
TAKTYKA CZY STARA KONCEPCJA PO KOJU

W opinii anglosaskiej duże w rażenie i obszerne kom entarze wywołały 
ostatnie dwa ośw iadczenia mężów stanu W, Brytanii, skierow ane do 
społeczeństwa niem ieckiego, Jedno zaw arte było w mowie Churchilla, 

drugie w mowie min, Edena na zgromadzeniu w Edynburgu, Churchill powie-* 
dział: „Może ludność cyw ilna N iemiec pam iętać będzie, że łoirow skie rządy
H itlera wleką. Niemcy przez nędzę i rzezie do ruiny, a obalenie tyrana jest 
pierw szym  krokiem  do wyzwolenia św ia ta”, O św iadczenie E aena brzmiało: 
„Jeżeli jakikolw iek odłam narodu niemieckiejgo chciałby w idzieć powrót 
państw a niem ieckiego, opartego na poszanowaniu praw a i upraw nień je d ­
nostki, niech zrozumie, że nie uwierzym y dopóki nie podejm ą czynnych kro­
ków dla pozbycia się obecnego reżim u”.

$ Po tych w ystąpieniach nastąpiła w parlam encie brytyjskim żywa dy­
skusja w spraw ie przyszłego, po wojnie, ustosunkowania się W, Brytanii 
do Niemiec, W szyscy byli zgodni co do niemożliwości prow adzenia jakich­
kolw iek rokowań z Niemcami, póki w tym kraju rządzi H itler i jego nazi­
stowski reżim, W ielu natom iast, w ierząc w w artości tkw iące rzekomo dla 
cyw ilizacji w narodzie niemieckim, które zostały zgwałcone i do zła zmu­
szone przez H itlera i jego ludzi, wystąpiło z tezą, w edług której, jak tylko 
naród • niem iecki zrzuci z siebie jarzmo hitlerow skie i pow róci do stanu po­
kojowego, należy i jego objąć zarówno w praw ach jak i .obowiązkach K artą 
A tlantycką, R eprezentanci rządu J, Kr, ilo śc i zgodzili się z tym stano­
wiskiem,

Prasa brytyjska w rozw ażaniach na ten tem at dzieli się na dwie. 
grupy, Jedna  z nich nie przesądzając dobrej czy też złej woli samego na­
rodu niem ieckiego w dziedzinie powrotu do cywilizowanych i pokojowych 
norm bytow ania międzynarodowego, żąda odpow iednich dowodów, bardziej 
przekonyw ujących od tych, które Niemcy dali, bałam ucąc św iat cały 
w 1918 r. Druga natom iast kładzie nacisk na konieczność podania ręki 
gnębionepiu przez H itlera  narodow i niem ieckiem u, by go zachęcić do buntu, 
a następnie szeroko odtw orzyć przed tym narodem  w szelkie dobrodziejstw a 
projektow anego przez aliantów  pokoju.

W szystkie te w ystąpienia n ie mogą być przez społeczeństwo polskie 
nie brane pod uwagę przy przeprow adzonej ocenie sytuacji z punktu wi- 
dzenin interesów  w yłącznie polskich,

Rzecz prosta, na przedstaw ione stanowisko Anglików składają się 
różne powody, N iektóre z nich żadnych zastrzeżeń z naszej strony nie na­
rzucają, Inne natom iast muszą budzić pow ażne obawy i odradzać wspem-



niem e niefortunnych dośw iadczeń z okresu pokoju w ersalskiego, które są 
w znacznej mierze przyczyną szalejącej dziś wojny w raz z całą jej potw or­
nością,

A nglicy to naród sceptyków, nie w ierzących w realne możliwości po­
bicia przez W ielką Brytanię, jej tylko siłami, i na polu bitwy, m ilitarnych 
sił N iemiec, Z tego też w pierwszym rzędzie zrodził się pogląd, a w kon­
sekw encji i daktyka, że zwycięstwo zostanie osiągnięte nie tyle brytyjskimi 
działaniam i m ilitarnym i, co pomocą innych, blokadą" propagandą oraz cza­
sem, Moment ew entualnego osłabienia frontu w ewnętrznego Niemiec był 
i jest decydujący w kalkulacjach angielskich, Nic w ięc dziwnego, i nie 
możemy tego Anglii mieć za złe, że jej propaganda chw yta się dziś tej 
broni, jaką stanowi próba jątrzenia Niemców przeciw  ich własnem u reżi­
mowi i zachęcania ich do odnośnej akcji nęcącym i na przyszłość propozy­
cjami co do warunków pokojowych, Czy taktyka ta, da czy też nie oczeki­
w ane rezultaty, to spraw a przyszłości, Jej też spraw ą jest ostateczna ocena, 
czy w danym momencie m am y-ze strony Anglików do czynienia tylko z grą 
taktyczną, czy też z postulatam i, których w ykonanie m iałoby nastąpić po 
wojnie, W tym ostatnim  w ypadku na lepszy i trw alszy pokój od w ersal­
skiego Europa liczyć nie będzie mogła,

Obok tych momentów, nazwijmy taktycznych, w chodzi w grę jeszclfe 
inny znacznie w ażniejszy^ W w yniku własnej słabości m ilitarnej, która zmu­
sza do zw alczania Państwa, naruszającego tzw, równowagę sił na konty­
nencie europejskim, przy pomocy innych — Anglia była zw ykle lojalnym 
partnerem  tylko do momentu zaw ieszenia broni, a natom iast zaraz po tym 
budziła swymi postulatam i nieufność u najbliższych aliantów , Z okazji każ­
dej wojny europejskiej Anglicy stoją przed podwójnym niebezpieczeństw em : 
z jednej strony grozi im potęga, prow adzącego z nimi wojnę, z drugiej 
strony ew entualność zbyt w ielkiego rozrostu przyszłych możliwości tych, 
których A nglia do pokonania wroga użyła, I dlatego w tej tnierze, w jakiej 
zależy to od Anglii, każda wojna na kontynencie europejskim kończy się nie: 
pełnym zgruęhotaniem  sił wroga, lecz kompromisem. Trudno z pew nością 
przew idzieć, czy i tym razem Anglia tymi toram i pójdzie, N iestety, jednak 
przedstaw ione w ypow iedzenia angielskie wskazują, że naw rót dó tej ew en­
tualności jest i dziś możliwy, Dotyczyć w ięc on może zarówno próby zła­
godzenia przyszłych warunków pokojowych wobec N iemiec jak i niedopusz­
czenia do zbytniego rozrostu któregokolw iek z innych państw  Eurppy, To 
ostatnie może być pewnym zabezpieczeniem  przed im perializm em  rosyjskim; 
pierw sze natońiiast, dotyczące postulatów  wobec Niemiec, może zm ierzać 
i przeciw ko interesom  na zachodzie,

Na om aw ianą psychikę polityczną A_nglii działa poza tym czynnik po­
niekąd nowy, To co się siało w Europie od w rześnia -1939 r, i to co spot­
kało W, Brytanię na Dalekim W schodzie nie może nie budzić refleksji 
w narodzie angielskim, O statecznie cała Europa została chwilowo m ilitarn ie 
pokonana. Zaś na D alekim  W schodzie z w ielu najważniejszych punktów 
został Anglik wyrzucony. Pow stać w ięc może u niektórych Anglików pyta- 

: nie, o co i po co w alczą, Czy dla Europy, poza którą dziś znaleźli się, czy 
o te dalekie prowincje, w których ich nie chcą? Skala w ięc rozum ienia po­
lityki narzucanej kosztem licznych ofiar, przez stosunkowo małą griipę An­
glików, dziś z Churchillem  na czele, jest dostateczna, póki wyspom brytyj-



skim grozi bezpośrednie niebezpieczeństw o, lecz nie może w ystarczać, gdy 
to niebezpieczeństw o przestanie być równie wyraźne, Naród angielski, który 
przeżył tryumf swego im peralizm u, i zamknął się obecnie w defensywie, 
i to od lat już długich, szuka często bez skutku celów udziału w wojnie, 
k tórą narzucił jej niezdolny do samoistnego organizowania się kontynent 
europejski. Brytyjscy mężowie stanu łatwo ten cel znajdą, lecz tłum nie 
każde w ytłum aczenie może przyjąć, zw łaszcza w momencie, gdy rozprasza 
w łasne siły na reformy pseudo-ideowe, I tu powstaje nowy czynnik, który 
i od w ew nątrz skłaniać mógł by Anglię do kompromisowych rozwiązań, 
gdyby taka okazja powstała, Dziś jej jeszcze nie ma, Nie można jednak  
przew idzieć, czy nie pow stanie i to za cenę tylko pozornego pokonania 
wroga,

W tej sytuacji mimo całego podziwu dla W ielkiej Brytanii musimy 
stale baczyć, by tak ustaw iać reprezentację interesów  Państw a Polskiego, 
by mogła ona nie tylko w najlepszych z przew idyw anych w arunkach zada­
nia swe wypełnić, ale również i w gorszej ew entualności, Nie możemy w ięc 
W, Brytanii odstępować decyzji w spraw ach mogących przesądzić realizację 
naszych interesów,

Przy tym prostym i nie mogącym budzić, zastrzeżenia tw ierdzeniu, 
trudno w zupełności pominąć obawy, które rodzić może argum entacja n ie­
których Polaków, tłum acząca w szelkie niedociągnięcia w obronie interesów  

opolskich faktem  zastosowanego przez obcych aliantów  nacisku, w obec k tó­
rego trzeba było — jak mówią — ulec. Słyszeliśmy tę argum entację, gdy 
chodziło o stosunki polsko-rosyjskie, Czy nie usłyszymy znowu, gdy będzie 
chodzić o stosunki polsko-niem ieckie na tle  możliwych angielskich nacisków", 
m ających łagodzić na korzyść N iemiec nasze postulaty? That is the question!

Przykro o tym mówić, Przykro żywić do swoich nieufność, A nie­
mniej trudno przynajmniej w tej spraw ie nie przestrzec póki jeszcze czas, 
Trudno również nie zaznaczyć, że społeczeństwo rozum iejące zachodzące 
n iebezpieczeństw a i służące rozumnie i zarazem  odw ażnie interesom swego 
państw a w iele dopomóc może, choćby dokonanymi faktami, by podźwignąć 
dokonania tych', których umiejscowienie i psychiczne ustaw ienie nie jest 
najkorzystniejsze. T rzeba tylko mieć świadomość i wolę w ykorzystywania 
za w szelką cenę, niezależnie od dawnych i nowych szablonów myślowych, 
każdej okazji mogącej przyśpieszyć i pełniej zrealizow ać postulaty n ie­
podległej, ____________

Z POLSKIEJ PRASY SOCJALISTYCZNEJ

Powstrzymując się od wszelkiej oceny znaczenia zaszłego rozłamu w PPS’ie 
oraz słuszności wysuwanych z tej racji przez zainteresow ane grupy argu­
mentów — stwierdzam y, że zarówno w pismach tak jednych jak i d ru ­

gich mogliśmy znaleźć w ypowiedzenia, które z praw dziw ą przyjemnością 
przytaczamy:

1, WRN, reprezentujące stare i dobre tradycje socjalizmu polskiego, 
wychowanego w pierwszym rzędzie w szkole niepodległościowej, daje w nu­
m erze z 22 maja br, szereg krótkich wyjaśnień na szczególnie ważny pro­
blem naszej niezależności politycznej i stosunku do Rosji, Zajęte przez WRN
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stanowisko może być drogowskazem i dla w ielu innych ugrupowań polskich, 
WRN, mimo podwójnego szantażu nacjonalizm u totalistycznego i rów nie to- 
talistycznego komunizmu, nie ulega prądom, nie poddaje się obcym w pły­
wom, czy też narzucanym  kompromisom, lecz obok w ierności dla swych ha­
seł społecznych wysoko trzym a przede wszystkim sztandar idei niepodle­
głościowej,

Dowodem tego niech będą choćby następujące uryw ki z wymienione­
go numeru WRN:

„O mawiając zjawisko jedności, zachodzące m iędzy wypowiedzeniam i 
socjalistycznej prasy emigracyjnej a PPS'u w kraju WRN zaznacza: „,,,W nu­
merze z 15 m arca („Robotnika Polskiego” wydawanego w W ielkiej Brytanii) 
znajdujemy wyraźne przeciw staw ienie się sowieckiej propagandzie Crippsa 
i enuncjacjom „Times’a ”, zm ierzające do przyznania Sowietom ziem pol­
skich okupowanych do 20 czerw ca w porozumieniu z H itlerem , W idać nie 
jest to tak i niewinny straszak, jak usiłow ała przedstaw ić tu w kraju n iebez­
pieczeństw o apetytów  sow ieckich prasa wysługująca się Sowietom, lub re ­
prezentująca głupstwo tak  zwanej „nowej ery” porozum ienia polsko-sow iec­
kiego, Polskie pismo socjalistyczne w Londynie uznało za konieczne ostro 
zareagow ać w tej m aterii: „Artykuł konserwatywnego „Times’a ” i — co gor­
sze — w ywiad radykalnego m inistra Crippsa w róciły do przebrzm iałych — 
zdaw ało by się — pojęć o granicach „strategicznych”, o „małych narodach”, 
które muszą mieć „opiekunów ” itd. Należy w obec tych głosów zająć jasne 
i w yraźne stanowisko: każda próba ustanow ienia przez tzw, m ocarstw a gra­
nic „strategicznych”, każda decyzja pobierana przez silnych i uzbrojonych 
o losie spętanych narodów, każda próba uspraw iedliw ienia i sankcjonowania 
inw azji i jednostronnych aktów  jest jaskrawym zaprzeczeniem  podstaw  ideo­
logicznych, łączących dem okracje”,

Na innym zaś miejscu WRN pisze:
„,„Specjalnie interesujące były ostatnie wywody Edena, który dom a­

gał się, aby Anglia w zięła ńa siebie po wojnie daleko idącą odpow iedzial­
ność za organizację pokoju i ostatecznie zerw ała z polityką izolacji i egoiz­
mu, Sojusznicy w inni po wojnie stworzyć w spólńą siłę wojskową, aby zabez­
pieczyć policję m iędzynarodową, przy czym główna odpow iedzialność za 
utrzym anie pokoju i nową organizację gospodarczą spadnie — według E de­
na — na cztery w ielkie mocarstwa: W, Brytanię, USA, Rosję i Chiny,

Zapow iedziane przez angielskiego m inistra spraw  zagranicznych utw o­
rzenie międzynarodowej siły zbrojnej i zerw anie z angielskim izolacjonizmem 
w itam y z zadowoleniem, N atomiast będziem y się musieli ostro przeciw staw ić 
popularnej dziś niestety w Anglii koncepcji jakiegoś nowego „Paktu 4-ch”, 
w którym Rosja m iałaby zapew ne odgrywać decydującą rolę na wschodzie 
Europy, Takiej koncepcji urządzenia Europy środkowej i wschodniej prze­
ciwstawim y program wolnego związku wszystkich państw  i narodów  pom ię­
dzy Bałtykiem, Morzem Czarnym i A driatykiem , w ram ach którego znajdą 
ujście wszystkie aspiracje narodowe, kulturalne i gospodarcze zam ieszkują­
cych te obszary narodów, zagrożonych w swym istnieniu im perializm em  
Niemiec i Rosji”,

W spom inając o pierwszomajowej mowie Stalina, w której tenże pono­
w ił zapew nienie, że arm ie sowieckie „niebawem  uwolnią spod jarzma ger-
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maóskiego, złączone na wieczne czasy ze Związkiem Radzieckim ziemie 
Estonii, Łotwy, Litwy i Białorusi" oraz życzenie, które pozwolił sobie wy­
powiedzieć pod adresem Polski speaker radia sowieckiego, aby stała się ona 
„wielkim i kwitnącym mocarstwem od Bugu i Sanu po Odrę” — WNR 
oświadcza: „Widzimy z tego, że czynniki sov/ieckie w niczym nie zrezygno­
wały ze swych dążeń zaborczych w odniesieniu do ziem polskich i krajów 
bałtyckich, o czym nigdy nie wolno nam zapominać",

2, „Robotnik”, pismo grupy zwącej się „Polskimi Socjalistami” (P. S,), 
która dawniej wydawała „Barykadę Wolności” i „Gwardię", mimo stwier­
dzenia, że jest zwolenniczką porozumienia polsko-sowieckiego, ostro wystę­
puje przeciwko agitacji komunistycznej w kraju, organizowanej między in­
nymi przez tzw, „Polską Partię Robotnicza” (PPR),

W numerze z 12 maja br. tegoż „Robotnika” czytamy co następuje:
„,,, W  stosunku do PPR, która stanowi nową formę organizacji komu­

nistycznej w kraju, PS nie mają zaufania do szczerości jej platformy ideowej, 
ani do samodzielności jej linii politycznej i nie widzą możliwości udziału 
jej w porozumieniu demokratycznym,

Akcja PPR staje w poprzek dążeniom naszym do maksymalnej rozbu­
dowy jednej, rewolucyjnej i wolnościowej partii socjalistycznej w Polsce,,,

0  powołaniu do życia PPR-u zadecydowały kierownicze czynniki so­
wieckie,,,

Polska nie jest krajem kolonialnym, mimo, że Hitler traktuje Polaków', 
jak białych murzynów. Nie dęliśmy (Polscy Socjaliści) nigdy w „ambit” na­
rodowy, ale nie mogą Sowiety stosować w Polsce metod, które dały coprawda 
pewne rezultaty w Persji i Afganistanie, ale zawiodły nawet w stosunku do 
Indii i całkowicie zbankrutowały w stosunku do Chin Cząng-Kai-Szeka,.,

Społeczeństwo polskie, nie tylko polskie klasy posiadające, ale rów­
nież najszersze masy — które z za Bugu doświadczeń radosnych nie wynio­
sły — żywi poważne obawy, czy Rosja stalinowska nie nosi się z zamiarem 
pogwałcenia paktu polsko-sowieckiego i okupacji zbrojnej ziem polskich. 
PPR traktują Polacy jako desant polityczny przyszłej stalinowskiej okupacji, 
Uważamy, że te obawy są niesłuszne, Nie dlatego, żeby reżim stalinowski 
nie żywił takich zamiarów, ale dlatego, że Sowiety nie będą w stanie ta­
kiego planu zrealizować, Wojna z Hitlerem upuściła im już masę sił i krwi 
i upuści jeszcze znacznie więcej. Sowiety, czy one chcą czy nie chcą, czeka 
jeszcze wojna z Japonią, do której pchnie je Ameryka, trzymając Sowiety 
w ręku dostawami zbrojeniowymi. Sowiety będą mogły być zadowolone, 
jak wyniosą cało skórę i będą potrzebowały dużo czasu, aby leczyć otrzy­
mane rany,

Ale niezależnie od tego obiektywnego stanu rzeczy, faktem jest, że 
subiektywnie PPR stanowi czynnik przyszłej okupacji sowieckiej,,,

1 nic nie pomoże irytacja i żale PPR-u na polskie społeczeństwo. 
PPR jest skazany na całkowitą izolację polityczną”,



Z OBOZU JEŃCÓW  POLSKICH W SOWIETACH

Podajemy poniżej, przedrukowując z „Insurekcji” obszerne cytaty z ulotki, 
wydanej w obozie jeńców polskich w Sowietach w m, G riazow iec, ja­
ko dokument panujących tam nastrojów jeszcze w lipcu 1941 r,: 

„ C z e g o  c h e m y ?
Najpierw  — w o l n o ś c i ,
Potem — b r o n i .
W końcu — w alki z N i e m c a m i ,  dopóki ostatni z nich nie opuści 

św iętej polskiej ziemi, dopóki zbrodnie nie zostaną pomszczone, a krzywdy 
naprawione,,,

A le tylko służalec, zdrajca lub niew olw ik idzie wprost z niew oli czy 
w ięzienia w ałczyć ramię przy ram ieniu, z tym co gnębił, co nim poniew ie­
rał, Człowiek wolny, wolność miłujący, nie wysługuje się, ale walczy pod 
przymusem, Bo i cóż jest w arty  żołnierz, który ze strachu czy dla interesu 
udaje ochotnika, a w pierwszym spotkaniu zaw iedzie. Niewolnicy i zdrajcy 
nie zw yciężają, Zwycięstwo idzie tylko szlakiem  ludzi wolnych.

Usiłują w nas wmówić, że jesteśmy germanofilami, że nie wypełniam y 
obowiązku wobec św iata cywilizowanego i Ojczyzny, I któż nam to mówi — 
ci sami, którzy w yśm iewali się z naszego nieszczęścia, którzy przez 22 mie­
siące nie mieli jednego słowa w spółczucia d la pomordowanych polskich ko­
biet i dzieci, jednego słowa pociechy dla nas żołnierzy-tułaczy, wygnanych 
z Ojczyzny przez tę samą hordę germańską, która dziś pustoszy ziemie ro­
syjskie, Nie mieli dla nas nic prócz kpin, zakłam ania, oszczerczych zarzu­
tów, w ięziennych wagonów, drutów kolczastych i niczym nieuzasadnionej 
nienaw iści, Gorzej, zbratali się z naszym odwiecznym wrogiem, pomogli mu 
rozedrzeć Polskę, pomogli w torturow aniu narodu polskiego, o którego mę­
czeństwie dwa la ta  skw apliw ie milczeli, W sadzili nam nóż w plecy w chwili, 
gdy tenże naród polski, broniąc swej ziemi i wolności, borykał się z p rze­
wagą zaborczych hitlerow skich zastępów,,,

Jakim że praw em  dziś — ci co wczoraj pospołu z hydrą germ ańską 
Polskę rozdzielali — praw ią nam o naszych obowiązkach, o zapomnieniu 
uraz, o w alce z H itlerem  — dziś wspólnym wrogiem całej cywilizowanej 
ludzkości, choć wczoraj jeszcze ich przyjacielem, — Dziś — kiedy ponoszą 
konsekw encje krótkowzrocznej i nieszczerej polityki, usiłują nam mówić 
o wolności narodu polskiego, choć rany jeszcze nie zabliźnione, choć Sybir 
znów rozbrzm iewa skargami polskich wygnańcaw, choć w ięzienia i obozy 
Rosji jeszcze pełne Polaków, choć niew inne kobiety i dzieci polskie, rzucone 
są o tysiące kilometrów od ziemi ojczystej na nędzę i poniew ierkę,

Przecież w pierw  trzeba napraw ić krzywdy, a potem dopiero mówić 
o pojednaniu Czy wspólnej walce,

Nie jesteśmy germanofilami, W ięcej — nasza nienaw iść do Niemców 
nie ma okazyjnego charakteru, ani nie ogranicza się do hitlerowskiego 
ustroju, boć nie sam Hitler, ale cały naród niem iecki jest od wieków na­
szym wrogiem, bez względu kto nim rządzi: Henryk Lew, A lbrecht Niedź­
wiedź, Kurfurst B randeburski, Fryderyk II, W ilhelm czy hitlerow scy siepa­
cze, Natomiast nie żywimy nienaw iści do ludów zam ieszkujących Rosję, nie 
w trącam y się do ich wewnętrznego ustroju, Ale jakże mamy zaw ierzyć tym,



którzy nas przez 22 miesiące  ̂ gnębili, pptw arzali, okłamywali, Jakże my, 
uw ażani za „wrogów klasow ych”, choć jesteśmy krw ią z krwi i kością z ko­
ści narodu polskiego — mamy zaufać tym, którzy nie czyniąc różnicy m ię­
dzy bogatym a bieanym , pomiędzy kapitalistą a inteligentem  pracującym, 
między przemysłowcem a robotnikiem, między v/ojskowym a cywilnym, ko­
bietą czy dzieckiem  — przez dwa lata praw ie tępili, grabili i pot warz ala 
Polaków, dając upust ślepej nienaw iści do wszystkiego co polskie i czyniąc 
niem al to samo, co dziś zarzucają Niemcom,

Czy dotrzymali w stosunku do nas warunków praw a m iędzynarodo­
wego, na które się dziś powołują, Czy dotrzym ali choć jednej obietnicy, 
Przeciw nie — mówili otw arcie: „Jesteście wrogami pocóż mamy wam mó­
wić praw dę”, W ięc dziś skoro się zwrócili, niechże nie dziw ią się, że 
nie marny^ do nich zaufania, nie nie wierzymy żadnemu ich oświadczeniu, ~ 
żadnej obietnicy, dopóki nie potw ierdzi ich autentyczny podpis prawowitego 
rządu polskiego,

Chcemy się bić, 1 dlatego żądamy w ysłania nas do Kanady czy 
Egiptu, dopóki droga wolna. Jeś li jednak trzeba będzie, pójdziemy się bić 
i tu w Rosji, ale pod warunkiem, że otrzymamy na to autentyczny rozkaz 
rządu, to nam bowiem dopiero zagw arantuje, że nie będziem y oszukanym 
mięsem armatnim, że nie będziemy wyciągać kasztanów z ognia dla tych, 
którzy żywią dla Polski i Polaków wrogie zamiary, że nie będziem y znów 
okłam ani, oszukani; w końcu zesłani na Sybir lub Daleki Wschód,

Nie naszą rzeczą politykow ać jaką będzie przyszła Polska, To rzecz 
narodu polskiego i jego przedstaw icieli politycznych, Nam wystarczy, że 
Polska będzie wolna i spraw iedliw a. W łaśnie obowiązkiem naszym jest 
uwolnić ją i odbudować, Fen nasz obowiązek gotowiśmy spełnić święcie, 
Kto nam w tym chce przeszkodzić — ten  nasz wróg i tego prędzej lub 
później dosięgnie karząca dłoń opatrzności, przekleństw o opinii publicznej 
św iata. Kto zaś chce dopomóc, ten niech nie stawia obłudnych w arunków  — 
czy tajemniczych propozycji, ale nfech pokaże, że mu napraw dę o wolność 
narodu polskiego, o niepodległość Polski chodzi, T rzeba do nas w yciągnąć 
nie pięść, ale otw artą dłoń, Nie trzeba nas zachęcać do w alk i z Niem­
cami, bo chęci tej nam nie brakuje, Zbyteczne są zarówno propozycje tych, 
co nas trzymają \v niewoli, jak i „płom ienne” apele zwariowanej histeryczki 
W andy W asilewskiej, k tóra zaprzedaw szy się obcym, wczoraj jeszcze pluła 
jadow itą śliną na .wszystko co polskie, a dziś śmie wołać do Polaków: 
„Chwytajcie za broń”. Każdy uczciwy Polak, na-wet komunista, wzdrygnie 
się przed tym stekiem obłudy, perfidii i zdrady. Nie, Tą drogą nikt na­
szych serc i naszej krw i nie pozyska. Można się pogodzić naweF z wrogiem: 
ze zdrajcą — nigdy,

Polska to nie państewko, nie ludek, który można „uszczęśliw iać” 
w brew  jego woli, ale suwerenne państwo i 3ó-milioncwy naród, świadomy 
swego znaczenia, swej kultury, sym patii całego świata, To naród, który 
pierwszy przeciw staw ił się agresji niem ieckiej, a choć w nierównej w alce 
uległ, to czyż dziesięciokrotnie silniejsze i nierównie lepiej w sprzęt zaopa­
trzone armie sowieckie, nie cofają się przed tym wrogiem nieraz szybciej 
naw et od Polaków* na których napadnięto wszak z dwóch stron. Czyż moż­
na. przypuszczać, że naród polski, który, jak świadczy historia, nie ugiął się 
nigdy, nie dał za wygraną naw et wówczas, gdy był sam przeciw  trzem za~
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borcom w beznadziejnej sytuacji, naród, którego nie złam ały ani Sibir, ani 
szubienice, ani rugi czy mordy masowe — zachw ieje się w łaśnie dziś, kiedy 
nie jest odosobniony, kiedy najpotężniejsze m ocarstw a św iata A nglia i Ame­
ryka są gw arantam i jego niepodległoścj, Nie — Polaków nie zastraszy i nie 
złamie nic, ani głodowa racja żywności, ani groźby zesłania, ani w ięzienie, 
ani śm ierć naw et, Polska posiada dziś sym patie całego św iata kulturalnego, 
a im więcej będzie krzywdy tym silniej świat będzie się o spraw iedliw ość 
i wolność dla Polski upominał,

I żadne męczeństwo nie pójdzie na marne, a przeciw nie, każdy wy­
stępek v/ stosunku do Polski, obróci się przeciw  gnębicielom,

Kto tego nie rozumie, ten jest złym politykiem  i nie zna Polaków, 
Ten nigdy nie znajdzie w swrych szeregach uczciwego syna Polski, Temu 
sądzonym jest obcow anie z oportunistam i i sprzedawczykam i, którzy zdradzą 
go tak  samo, jak wczoraj zdradzili Polskę, Bo zło na św iecie nie zwycięży, 
a tylko gubi tego, kto się nim posługuje,

Gdy bram y naszego w ięzienia staną otworem, gdy padnie legalny roz­
kaz do „broni” — będziem y gotowi, 1 pokażem y światu, że w alcząc w słusz­
nej spraw ie umiemy nie tylko ginąć, lecz i zwyciężać, Ale kupczyć nami 
nikt nie będzie, bo nie pozwolimy sprzedać ani Polski, ani siebie,

Jako  żołnierze nie w trącam y się do polityki i dyplomacji,
Ale Walczyć będziem y tylko jak w o l n i  z w o l n y m i  — r ó w n i  

z r ó w n y m i  nie zaś jako niew olnicy czy gladiatorzy, A rozkazy możemy 
otrzymywać tylko od naszej praw owitej władzy,

Bo nie jesteśmy bezwolnym stadem, ale świadomymi żołnierzam i-oby- 
w atelam i w służbie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej,

G riazow iec, 15 lipca 1941 r,”,

S Y T U A C J A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

I, F r o n t  w s c h o d n i .
Po dwutygodniowych w alkach, licząc od dnia 8 maja rb,, udało się 

Niemcom odnieść zwycięstwo na półwyspie kerczeńskim , który w całości 
opanow ali, Znaczenie strategiczne tej operacji w iąże się ściśle z planem  nie­
mieckim uderzenia z rejonu Charkowa w kierunku na Kaukaz, celem do­
prow adzenia między innymi do utw orzenia kotła obejmującego niem al całą 
zadnieprzańską Ukrainę. Realizacja jednak tego planu spotkała się z niespo­
dziew aną przeszkodą w postaci decyzji Timoszenki, który miast czekać na 
projektow aną, niem iecką ofensywę, sam uderzył z rejonu Barw enkowa w k ie­
runku na Charków, Decyzją tą odebrał na chwilę inicjatyw ę z rąk niem iec­
kich i zmuszając ich przedw cześnie do w aiki na tym odcinku pomieszał 
szyki przygotowywanej koncentracji wojsk.

O dpowiedzią na atak  sowiecki była kontrofensywa podjęta z pewnym 
opóźnieniem przez von Bocka, zm ierzająca do uderzenia w najczulsze miej­
sce przeciw nika, a m ianowicie w podstawę jego działania, w rejon Barwen- 
kowo — Izium.

T rw ające w alki w rejonie charkowskim do dnia dzisiejszego nie prze­
chyliły ani w jedną ani w drugą stronę w sposób zdecydowany, szans prze-





tyehezas rezultaty przez państwa anglosaskie są godne podziwu, Można na­
wet powiedzieć, żc Anglia zrozumiawszy słabość samej itbty morskiej zdo­
była się na wysiłek stworzenia najlepszej floty powietrznej. Jej wartość zna­
lazła potwierdzenie w przeprowadzonych z końcem kwietnia i w początku 
maja nalotach na zachodnie tereny okupowane i na Rzeszę. Naloty te były 
budujące zarówno w ilości samolotów, ich zasięgu, jak i niszczycielskiej 
działalności rzucanych bomb,

Od trzech jednak tygodni akcja lotnicza W, Brytanii pryycichła, We­
dług jednych poprzednie bombardowania były tylko demonstracją mającą ce­
le propagandowo - polityczne i w konsekwencji obecny stan rzeczy jest dal­
szym ciągiem, okresu poświęconego przygotowaniom o charaktere technicz­
nym przed prawdziwą ofensywą powietrzną, której termin jednak w mnie­
maniu Anglików, jeszcze nie nadszedł. Według innych mamy doczynienia 
z celową przerwą w bombardowaniach anglosasów, wywołaną względami 
politycznymi, które skłaniają W, Brytanię do pewnej bierności wobec Nie­
miec w chwili, gdy siły ich są niszczone na Wschodzie. Gdy tylko znów 
Niemcy odniosą wyraźniejsze sukcesy na Wschodzie, niezwłocznie — według 
tej opinii — znów bombardowania Niemiec się rozpoczną.

III, Z b r o j e n i o w y  wTy s i ł e k  p r z e m y s ł u  w o j e n n e g o  
a l i a n t ó w .

Niedawno prasa amerykańska podała, że Anglia i USA produkują 
łącznie 8,500 samolotów miesięcznie. Stocznie amerykańskie zaś mają, we­
dług tych samych źródeł, wypuszczać dziennie dwa gotowe statki. Liczba 
ta ma być podniesiona do trzech statków dziennie pod koniec bież, roku,

W mowie wygłoszonej 21 maja rb, podsekretarz stanu C, Hull oświad­
czył, że siły wojenne Stanów Zjedn, i ich sprzymierzeńców wzrastają do tego 
stopnia, że wojna może się skończyć wcześniej niż myślano na początku br,

W kilka dni po tym prasa amerykańska zaczęła się rozpisywać o rze­
komej decyzji rządu USA wstrzymania planu budowy nowych ośrodków 
przemysłu wojennego przewidywanych na 1943 rok, Decyzja ta miała ozna­
czać, że istniejące już warsztaty starczą dla produkcji potrzebnej dla zaspo­
kojenia potrzeb związanych z wojną, której koniec nie jest znów tak daleki.

IV, K r y z y s  w ł o s k i ,
Niezwłocznie prawie po rozmowach salzburskich prasa włoska podję­

ła ofensywę przeciw Francji, W wystąpieniach swych zarzuciła Lavalowi 
dwulicowość i wiarę w zwycięstwo aliantów mimo pozornej przychylności 
dla państw „osi”. Równocześnie, co ważniejsze, zażądała kategorycznie wy­
dania Włochom Sabaudii, Korsyki i Tunisu. W dalszych swych komentarzach 
prasa włoska stwierdza, że żądania zgłaszane pod adresem Francji są uzgod­
nione z Hitlerem. Źródła szwajcarskie donoszą, że Mussolini wystosował już 
formalne ultimatum pod adresem rządu w Vichy, żądające wymienionych 
terytoriów,

Przy ocenie powyższych faktów należy brać pod uwagę następujące 
momenty: Hitler idąc na próbę porozumienia z Francją Lavala, brał pod 
uwagę zarówno korzyści jakie może dać francuski przemysł zbrojeniowy, 
łącznie z oszczędnością własnych sił ludzkich, jak też i te, które w stale 
uprawianym szantażu politycznym wobec Anglii i USA dać może porozu-
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m ienie z Francją jako dowód realizow ania nowego ładu w Europie, Po drugie, 
utrzym anie W łoch w ram ach „osi” jest koniecznością m ilitarną i polityczną.

Mogło w ięc zdarzyć się, że H itler nie uw ażając własnego nacisku na 
V ichy za możliwy, uzgodnił z Mussolinim, by tenże przez akcję p rasow i, 
zaostrzył problem  pretensji w łoskich aż do rozm iarów uzasadniających arb i­
traż  Berlina, z “tym, że wynik arb itrażu byłby, „rzecz prosta", po myśli Włoch,

Nie jest jednak w ykluczone, że bieg w ypadków  przeszedł poiiad uło< 
żonym planem  taktycznym. Włosi mają szereg powodów by  Niemcom nie 
ufać, Mogą poza tym, przy pewnej dozie naiwności, w ierzyć, że nienaw iść 
zrodzona w Anglii przez politykę Vichy, może z czasem doprow adzić do 
pew nej w yrozum iałości Londynu dla pretensji włoskich, Ponadto wymagania 
wojenne mogą być w 'pewnej chw ili w ażniejsze dla N iemiec od w ielkich 
planów  politycznych, Może się zdarzyć, że ociąganie się Vichy w św iadcze­
niu usług, których spodziewano się w B erlinie (flota francuska) może skłonić 
H itlera do zaostrzenia kursu wobec Francji, Na tych wszystkich możliwoś­
ciach próbują grać Włosi, nie posiadający w iększef siły militarnej, dobrze 
jednak dla prow adzenia takiej gry uplasowani,

V, L i b i a .
Po długiej przerw ie znów Libia ożywia się jako tea tr wojny, W dniu 

26 maja gen, Rommel przystąpił do ofensywy, W edług komunikatów radio­
wych rozpoczęła się ona silną działalnością lotniczą ze strony Niemiec oraz 
rzuceniem  masy czołgów na jednym odcinku (80 kim na południe od To- 
bruku), Korespondenci zagraniczni tw ierdzą, że zarówno RAF jak i angiel­
skie siły pancerne przystąpiły niezw łocznie do kontrakcji, Ofensywa Rommla 
jako spodziew ana .od kilku tygodni, nie miała, według tych informacji, za­
skoczyć Anglików,

Rozpoczęcie ofensywy na Egipt w przeddzień uderzenia niem ieckiego 
na Kaukaz jest~ w idocznym ogniwem gigantycznego planu opanow ania B li­
skiego W schodu, Dla tego też tym razem zdolność oporu brytyjskiego posia­
dać będzie pierw szorzędną wagę.

Nie jest wykluczone, że między innymi, i dla podtrzym ania m orsie 
Anglików, Roosevelt skierow ał do basenu M orza Śródziemnego pięciotysięcz­
ny korpus w raz z lotniskowcem  i pew ną ilością morskich jednostek wojen­
nych, D otarły, one chwilowo do G ibraltaru , M ożliwe jednak, że chodzi tu 
o szerszy plan, a m ianowicie szachow ania przez Amerykę Francji w mo­
mencie decydow ania się losów jgj floty śródziemnom orskiej,

VI, M e k s y k ,
Dnia 28 maja br, Meksyk w ypow iedział wojnę państwom  „osi", W ypa­

dek ten u łatw i Stanom Zjednoczonym opanow anie sytuacji w zatoce M ek­
sykańskiej i na Morzu K araibskim  i może uchronić przed dywersją n ieprzy­
jacielską meksykańskie pola naftowe,

VII, C z e c h y ,
W dniu 27 maja br, dokonano zamachu na osławionego ze swego 

okrucieństw a zastępcę H imm lera i chwilowego „protektora” Czech — Hci- 
dricha, W edług w iadom ości tajnej radiostacji czeskiej zamach został doko­
nany w w rfiomencie gdy H eidrich przejeżdżał autem przez przedm ieścia 
Pragi, Sprawcom zam achu,-z-których jeden rzucił bombę, a drugi ostrzelał



samochód z pistoletu, udało się zbiec. Policja niem iecka w yznaczyła 10 mi­
lionów koron nagrody za w skazanie sprawców, Równocześnie przystąpiono 
do represji, Rozstrzelaano szereg osób, które nie mogły mieć nic wspólnego 
z zamachem, Zarządzono rejestrację w szystkich mężczyzn od 15 lat, grożąc, 
że każdy kto po wskazanym term inie zostanie zatrzym any bez karty  reje­
stracyjnej, będzie rozstrzelany, W edług ostatnich w iadomości na terenie  
Czech i Moraw ogłoszono stan wojenny.

Radio szw ajcarskie donosi, że stan H eindricha, mimo udanej operacji, 
jest ciężki.

VIII, K ł o p o t y  g o s p o d a r c z e  i k o m u n i k a c y j n e  R z e s z y ,
W jednym z ostatnich numerów „Myśli Państw ow ej” w skazaliśm y na . 

trudności aprow izacyjne Rzeszy i poważne b rak i odczuw ane przez arm ię 
niem iecką z racji źle funkcjonującej komunikacji kolejowej, Jaskraw e po­
tw ierdzenie tych przypuszczeń stanowi bezcerem onialne pGzbycie się dwu 
ministrów — min, ro lnictw a i w yżywienia i min. komunikacji, M inister rol­
n ictw a D arre jest jednym z najstarszych w spółpracow ników  H itlera i kie*  ̂
rów nikiem  partyjnej organizacji tzw, stanu żywicielskiego, Argumenty m a­
jące uzasadniać dymisję Darrego, w rodzaju nieum iejętności rozw iązania 
przez niego zagndnienia rąk roboczych w rolnictw ie niem ieckim, św iadczą 
o chaosie wśród elity  hitlerow skiej ^kry tycznym  położeniu samych Niemiec,

Z ostatniej chw ili
UCHWAŁA LABOUR PARTY

28 maja rb, zakończyły się obrady-dorocznej konferencji Labour P a r­
ty, Dyskusje były burzliw e, Skutki tolerow ania przez dłuższy czas dywersji 
komunistycznej dały się odczuć, W ostatecznym jednak  wyniku obrad zwy­
cięstwo odnieśli umiarkow ani, K onferencja pietylko uchw aliła votum zaufa­
nia dla przedstaw icieli Labour Party  w chodzących w skład rządu C hurchil­
la, lecz doprow adziła do wyraźnego sprecyzowania: w ogłoszonych rezolu­
cjach, że sojusz angielsko-sowiecki, godny największego poparcia, zw łaszcza 
w m ateriale wojennym produkowanym dla Rosji, nie pociąga za sobą w spół­
pracę w ew nątrz Anglii z komunizmem, którego cele są sprzeczne z brytyj­
skim pojęciem ładu i z program em  Labour Party:,

BOMBARDOWANIE KOLONII

W edług ostatnich komunikatów w nocy z 30 na 31 maja rb, RAF do­
konał największego nalotu bombowego w historii lotnictw a, Ponad 1000 bom­
bowców skoncentrow anym  atakiem  zbom bardowało okręg przemysłowy Ko­
lonii, W yniki bom bardow ania nie są jeszcze  dokładnie wiadome, jednak za­
łogi RAF meldują o olbrzymich po larach , w idocznych z odległości 250 km, 
Ogółem rzucono okcjo 900 ton bomb, S traty  brytyjskie nie przekraczają 
4 proc, ogólnej liczby samolotów, biorących udział w tym nalocie,

K w i t u j e m y  o d b i ó r  z ł :  Cezary 20, Sza 5, I, J, 2(1, Jo tka  5, M, 10,
K rat 20, Ojciec 6, Haes 10, Cewol 20, Ogródek 15, W, 10, W. F, 20, W łady­
sław a A, W, 10, Z, R. 5, H. i M, 50, W eśna 20 oraz 2 kg tow aru od W acław a,


